
operuje nowoczesnemi kategorjami: koncepcją, ultrametaforą, deform acją
rzeczyw istości w  obrazie, w  dźwięku zaś rytm iką scherza i asonansaami 

poprzez gąszcz rytm icznych zdań w idać nawskroś człow ieka —  jest 
to poeta z gatunku buntowników —  w ierszy używa jako m ieczów  w  bun­
cie przeciwko złu, krzywdzie, n iespraw iedliwości, szarzyźnie, głupocie —  
zapał go ponosi, chw ilam i ma się wrażenie, że poeta sławi walkę dla 
w alk i, rew olucję dla rew olucji— to błąd —  —  w utworach takich jak 
„pisudski* wyraźnie mowa o stosunku twórczym, pozytyw nym  do zaga­
dnień żzcia —  pozory, o których w yżej stanowią jedyn ie  pow ierzchn ię 
namiętnej radości istnienia, która pali się w całej książce ogniem nie 
m niejszym  niż m łodzieńczych książkach łobodowskiego, ale o ileż p ięk­
niejszym  i czystszym

poetycką pełnią brzmią fragm enty postrzępionych zwrotek — „c ie ­
nie na ścianach się męcząą, w iatr na brusie piersi się ostrzy*, „g łow y na 
barach osadzić jak kosy sztorcem* —  łatwo poznać: ecce poeta —  odejść
od uroków rosyjskiej czarnoksiężn iczej poezji, które się już w  tym tonie 
zaczęło dokonywać, rozszerza oddech —  —  nieokiełznanie, przestrzeni 
żą 'Tna swoboda, jako elem enty naturalne psychik i autora „w  przeddzień* 
nabierają już swoistego wyrazu, którego trudniej było doszukać się daw­
niej gdy forma w ierszy w yrażających je  przypom inała form ę w ierszy je -
sieuina czy majakowskiego, wyrażających mniej w ięcej to s a m o -------
łobodowski zaw rócił z łatwej drogi i ostatnia jego książka jest dokumen­
tem iż poezja jego zaczyna rosnąć w trzech wym ianach, nie w  jednym  — 
czekamy wymiaru czwartego

oto i koniec —  trzy  książki ponad t. zw. produkcją „poetycką* —  
trzy uderzenia w  dzwon srebrny


